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Wejman Gallery przedstawia artystów wyjąt-
kowych. Ich charyzmatyczna twórczość ma-
gnetyzuje i wywołuje emocje na długo po-
zostające w pamięci. W trzecim z kolei katalo-
gu, po Bolesławie Biegasie i Leopoldzie Gottlie-
bie, przybliżamy sylwetkę i dorobek twórczy
Heleny Berlewi (1873–1976).

Katalog podzielony jest na część felietonową
i ilustracyjną, które dopełniają się wzajemnie
i ukazują fenomen talentu Heleny Berlewi, zna-
nej wielbicielom sztuki pod pseudonimem Hel
Enri. W części pierwszej tekstu koncentrujemy się
na samej artystce i jej życiu. Następnie porównu-
jemy jej dokonania artystyczne z nowatorskimi
nurtami sztuki XX wieku.

Aktualny stan wiedzy na temat Heleny Berle-
wi jest nader ubogi. Do dziś nie powstało opra-
cowanie systematyzujące jej życie i twórczość.
Na strzępy informacji można natrafić w katalo-
gach jej licznych wystaw oraz w artykułach
wspominających artystkę, które wykazane zosta-
ły w bibliografii.

I
Hel Enri jużw dzieciństwie przejawiała wiele ta-
lentów. Interesowała się nie tylko sztukami pla-
stycznymi, wyróżniała się również talentem
wokalnym.Żyła w czasach, w których prawa ko-
biet były ograniczone, pełniła więc tradycyjne
dla kobiety role: żony i matki. W wieku niespeł-
na siedemnastu lat wydano ją za mąż, szybko zo-
stała matką. Zapewne gdyby nie późny debiut
artystyczny, po śmierci wspominanoby ją co naj-
wyżej jako matkę światowej sławy artysty.

Warto podkreślić, że traumatyczne do-
świadczenia Berlewi – młode wdowieństwo,
wczesna emigracja do Francji, niepewna przy-
szłość samotnej matki, do tego doświadczenie
dwóch wojen światowych i wielu zawirowań
politycznych czy też pobyt w hitlerowskim
więzieniu we Francji – nie straumatyzowały jej
twórczości. Tworzyła prace nasycone barwą
i światłem, w abstrakcyjnej formie lawirują-
cych kształtów i konturów w nieokreślonej
przestrzeni. Jej dzieła ukazują świadome eks-
perymenty z formą i kompozycją malarską.

Debiutancka wystawa dzieł Hel Enri odby-
ła się w 1954 roku w paryskiej Galerie Bénézit.
Miała wówczas 81 lat. W dowód uznania no-
wy prezydent Republiki Francuskiej René Co-
ty, zaprosił ją do Pałacu Elizejskiego. Kolejne
galerie, jak Abels w Koloni, Suzanne Bollage
w Zurichu, a nawet nowojorska Galerie La Bo-
etie otwierały swoje przestrzenie dla twórczo-
ści Hel Enri, pełne podziwu dla niebywałego
wyczucia koloru, bogactwa kompozycji i wie-
lości form. Szerokie zainteresowanie Heleną
Berlewi oraz pozytywne recenzje jej wystaw
obrazują jak silnie i pozytywnie jej sztuka
oddziaływała na zmysły publiczności i osądy
krytyki.

Jako że zainteresowanie dziełami artystki
szybko rosło, wraz z Henrykiem zdecydowała,
że jej kariera toczyć się będzie osobnym torem.
Przyjęła wówczas pseudonim Hel Enri. Pierw-
szy jego człon, Hel, wzięła ze swojego imienia,
a drugi, Enri, z imienia syna, pisanego po fran-
cusku [Henri]. W ten sposób Berlewi zaznaczy-
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He le na Ber le wi – Polka, Żydówka, ocalała z zag-
łady. Uro dzi ła się 20 mar ca 1873 ro ku w War -
sza wie. Zmar ła 18 grud nia 1976 ro ku. Przed
ukoń cze niem sie dem na ste go ro ku ży cia zo sta ła
wy da na za mą ż11. Do cze ka ła się troj ga dzie ci,
w tym naj star sze go Hen ry ka22 [Ber le wie go,
ur. 1894 r.]. W 1928 ro ku, już ja ko wdo wa, wy -
emi gro wa ła do Fran cji. Pod czas oku pa cji hi tle -
row skiej by ła prze trzy my wa na wraz z je dy ną
cór ką we francuskim wię zie niu. Po za koń cze -
niu II woj ny świa to wej po ma ga ła jej ofia rom,
pra cu jąc spo łecz nie w Ni cei. W 1952 ro ku na -
ma lo wa ła swój pierw szy ob raz, któ rym za chwy -
cił się Hen ryk, co da ło po czą tek jej dro dze
ar ty stycz nej. Dwa la ta póź niej de biu to wa ła wy -
sta wien ni czo w Ga le rii M. Bénézit w Pa ry żu,
a w 1955 ro ku uczest ni czy ła w zbio ro wej wy sta -
wie Od kryć (Déco uvrir) w Ga le rii Char pen tier.
W 1965 ro ku wzię ła udział w wy sta wie Pe in tu -
re naive w La Bo etie Gal le ry w No wym Jor ku.
Od ro ku 1958 wy sta wy jej prac od by wa ły się re -

gu lar ne. Czte ro krot nie bra ła udział w pa ry skim
Salon des Indépen dants. Do 1970 ro ku do cze-
ka ła się po nad 30 wy staw na ca łym świe cie.
Jej twór czość naj czę ściej pre zen to wa na by ła
w kon tek ście sztu ki na iw nej, bar dzo po pu lar nej
w dru giej po ło wie XX w. Część kry ty ków od że -
gny wa ła się od ta kiej styg ma ty za cji twór czo ści
Hel En ri. An drzej Osę ka pi sał w „Prze glą dzie
Kul tu ral nym”: Mi mo bra ku stu diów ma lar skich,
mi mo tak póź no ujaw nio ne go ta len tu, Hel En ri
trud no za li czyć do pla sty ków zwa nych pry mi ty -
wa mi. W jej ma lar stwie czu je się nie wąt pli wą kul -
tu rę pla stycz ną, kul tu rę jak że ob cą tym śro do-
wi skom, któ re wy da ły Cel ni ka Ro us se au, Ociep kę,
Ni ki fo ra”33. Sa ma Hel  En ri okre śla ła swo je pra ce
mia nem Ziel ni ka. Ma lowa ła głów nie na pa pie -
rze o ma łych for ma tach. Uży wa ła akwa re li, pa -
ste li, pi sa ków, rza dziej ma lo wa ła far bą olej ną
na płót nie. 

Dzie ła Hel  En ri znaj du ją się w zbio rach mu -
ze al nych i w pry wat nych ko lek cjach.
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ła swo ją in dy wi du al ność. Po ka za ła, że chce
od ciąć się od roz po zna wal no ści wy pra co wa -
ne go wcze śniej na zwi ska i sku pić się na wła -
snym ta len cie. Po de szły wiek ar tyst ki uzna no
po cząt ko wo za fe no men, wa bik, któ ry sku tecz -
nie przy spa rzał pu blicz no ści, ale ca ła sen sa cja
zo sta ła szyb ko zneu tra li zo wa na, gdyż po nad
ten efek tow ny fakt sta wia no pra ce pre zen tu ją -
ce no wa tor skie my śle nie.

Hel En ri wzię ła udział w kil ku dzie się ciu
wy sta wach, a na wet wy stą pi ła w dwóch fil -
mach do ku men tal nych po świę co nych jej twór -
czo ści – Kwiat ki Hel  En ri (reż. Kon stan ty
Gor don) i Bo uqu et de fem mes (reż. Je an -Chri -
sto phe Aver ty). 

Ży ła swo ją pa sją, two rzy ła, roz wi ja ła się.
Wy da wa ło się, że w wie ku gdy in ni od cho dzi -
li, jej ży cie na bie ra kształ tu i ko lo ru. Wkrót ce
jed nak nadeszła tragedia. W 1967 ro ku zmarł
Hen ryk. Uko cha ne dziec ko o tej sa mej wraż li -
wo ści i po trze bie sztu ki, brat nia du sza. He-
le na prze ży ła sy na o 9 lat, a trau mę po je go
odej ściu ła go dzi ła sztu ka. Dzię ki pro ce so wi
two rze nia wciąż czu ła bli skość z Hen ry kiem,
co do da wa ło jej sił do ko lej nych lat pra cy.

He le na Ber le wi zmarła jako uznana artyst-
ka w ro ku 1976 w wie ku 103 lat. Do cze ka ła
się wie lu in dy wi du al nych wy staw w Eu ropie
i na świe cie. Jej wer ni sa że za szczy ca ły ów cze -
sne oso bi sto ści Pa ry ża, Ber li na, War sza wy czy
No we go Jor ku.

II
Po czą tek ma lar skiej przy go dy He le ny Ber le wi
łą czy się z opo wie ścią, któ rą ar tyst ka przed sta -
wi ła w swo im pa mięt ni ku44. Sy tu acja mia ła

miej sce 14 stycz nia 1952 r. i tak zo sta ła przy to -
czo na przez au tor kę:

Na uczy łam się cze kać, ale czę sto wręcz nie wie -
dzia łam, co ze so bą zro bić. Ar tyzm jed nak w ja -
kimś za ka mar ku mej du szy głę bo ko tkwił. I tak
oto przy szedł dzień 14 stycz nia 1952 ro ku. Pa -
dał pu szy sty śnieg, a ja by łam sa ma. Syn po szedł
na kon fe ren cję, po wie dział abym się po ło ży ła,
po nie waż póź no wró ci. Ale ja nie chcia łam ani
spać, ani czy tać, ani pi sać. Po my śla łam, że
czymś się prze cież mu szę za jąć. I gdy tak bi ję się
z my śla mi, oglą dam się na wszyst kie stro ny, oczy
mo je spo czy wa ją dłu żej na wa zo nie sto ją cy mi
na sto le z pięk ny mi, żół ty mi mi mo za mi. Mó wię
do sie bie – to był by świet ny mo del na ob raz. Ale
ba! Prze cież ja nie umiem ma lo wać, ni gdy się
te go nie uczy łam. Wiec znów my ślę, że by tak
spró bo wać, co to szko dzi, uda się – to do brze,
a nie – to trud no! Ja tu ni czym nie ry zy ku ję.
De cy du ję się. Szu kam ja kie goś pa pie ru, na któ -
rym mo gła bym po ło żyć ry su nek. I oto już zna -
la złam du ży, gru by kar ton do pa ko wa nia,
w ko lo rze brą zo wym. Sta wiam go na szta lu gi
(to wszyst ko znaj du je się w pra cow ni me go sy -
na). Ze wszyst kich znaj du ją cych się pędz li wy -
bie ram so bie naj mniej szy, mo że naj gor szy, bo
do bre go nie chcę psuć, aże by nie zro bić szko dy
Hen ry ko wi. A co da lej? Ko lo ry, far by, nic nie
wiem. Po pro stu we zmę do te go ten nie bie ski
atra ment, co jest w ka ła ma rzu na sto le. I tak
za bie ram się do pra cy. Gdy tyl ko za czę łam ma -
lo wać tym ma łym pę dzel kiem, ca ły świat znikł.
Już o ni czym nie my śla łam, za to pio na by łam
w ma lar stwie ca łą du szą i je ste stwem mo im,
spo glą da jąc na te kwia ty prze no szo ne na kar -

ton, rę ka sa ma pro wa dzi i nie wiem czy do brze
czy źle. Nie zda ję so bie ab so lut nie spra wy z te -
go, a czas le ci jak mgnie nie oka. Jest pierw sza
w no cy. Przy cho dzi Hen ryk. Gdy tyl ko uchy la
drzwi, oczy je go pa da ją na pro sto na ob raz już
skoń czo ny, sto ją cy so bie na szta lu gach. Mó wi:
wi dzę tu ja kiś no wy ob raz, ma mu siu, kto go tu
przy niósł? (jest bo wiem przy zwy cza jo ny, że
przy no szą mu do oce ny ob ra zy, ja ko do eks per -
ta). Do la tu je szyb ko do ob ra zu, z za cie ka wie -
niem oglą da go i mó wi jak by do sie bie: coś
no we go, ja kaś no wa tech ni ka? Aleś mi jesz cze,
ma mu siu, nie po wie dzia ła kto ten ob raz przy -
niósł. Istot nie. Nie od rze kłam mu nic na je go
pierw sze py ta nie. Po pro stu wsty dzi łam się.
By łam jak by za że no wa na, mil cza łam. Gdy spo -
strze głam, że go ten ob raz in te re su je, na bra łam
od wa gi i od po wie dzia łam ci chut ko – to ja. Za -
czął się śmiać – ma mu siu, żar tu jesz. Prze cież
nie mo gła byś ta kie go ob ra zu tak na ma lo wać,
nie uczy łaś się te go, ni gdy nie mia łaś pędz la
w rę ku...

Jej sztu ka, łą czą ca te ma ty flo ral ne z abs t-
rak cyj ną for mą, by ła zu peł nie od mien na od
awan gar do wych prac Hen ry ka z lat dwu-
dzie stych XX wie ku. Róż ni ła się rów nież od
je go re ali stycz nych por tre tów z trzech na s-
tęp nych de kad. Jak wie lo krot nie mó wi ła, za -
wsze lu bi ła kwia ty, a naj bar dziej in spi ro wa ły ją
w sztu ce ich zwię dłe wer sje. Mo że w ten spo -
sób wspo mi na ła swo ją licz ną ro dzi nę, któ rej
człon ko wie zgi nę li pod czas za gła dy w II woj -
nie świa to wej? Ga ze ty roz pi sy wa ły się o jej
mi mo zach, ziel ni ka ch55, kwia tach Hel  En ri66. In -

spi ru jąc się na tu rą, two rzy ła nie za po mnia ne
kom po zy cje kwia to we. Naj czę ściej uży wa ła in -
ten syw nych ko lo rów, kom po nu jąc je w ta ki spo -
sób, by two rzy ły ukła dy abs trak cyj ne. Ko lo ro -
we pla my pod kre śla ła nie kie dy kon tra stu ją cym
kon tu rem, uka zu jąc po trze bę eks pe ry men tu
i po szu ki wań no wych środ ków for mal nych.
Czę sto przy tym zo sta wia ła nie za ma lo wa ne
płasz czy zny. Mi gaw ki świa tła, wol ne prze strze -
nie, kon tra sty barwne i ca łe spek trum uży tych
środ ków wy ra zu spra wia ją, że or na men tal ne
wzo ry do słow nie po ry wa ją wi dza w ma lar ską
prze strzeń. Jej pra ce, mi mo po dob nych mo ty -
wów, za cho wu ją ory gi nal ność i od da ją zin dy -
wi du ali zo wa ny styl i prze kaz au tor ki.

Hel  En ri mia ła wy czu cie bar wy i kom po zy -
cji. W jej twór czo ści wi docz ne jest płyn ne
przej ście po mię dzy for ma mi ro ślin ny mi a abs -
trak cyj ny mi. Po czą tek jej twór czo ści to mo ty -
wy flo ral ne, nie ogra ni czy ła się jed nak do tej
te ma ty ki. By ła otwar ta na eks pe ry men ty, po -
szu ki wa nie i ba da nie no wych roz wią zań for -
mal nych oraz nie skrę po wa ną eks pre sję wła snej
wy obraź ni. Ar tyst ka ma lo wa ła in stynk tow nie,
szcze rze, ale nie by ła jed nak ty po wą przed sta -
wi ciel ką mod ne go wów czas nur tu sztu ki na iw -
nej, ja ki we dług nie któ rych re pre zen to wa ła.
Jak pi sał Jan Win cza kie wicz w ar ty ku le do ka-
ta logu Hel En ri w CBWA w War sza wie: „Jej
nie uczo ne i spon ta nicz ne ma lar stwo nie któ rzy
kry ty cy po śpiesz nie za kla sy fi ko wa li do gru py ma -
la rzy «na iw nych». Ale w pra cach Hel  En ri nie ma
ani tro chę śmiesz no ści, ja ką wy wo łu ją po mi mo
wszyst ko ar cy dzie ła Cel ni ka Ro us se au. Nie ma -
ją też one pięt na pro win cjo na li zmu ce chu ją ce go
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niepo wią za ne nar ra cją z po zo sta ły mi. Ob raz
w swo jej gór nej par tii przy po mi na dzie ła abs -
trak cyj ne, na to miast w dol nej czę ści uka zu je
sce ny fi gu ra tyw ne. Ma larz uzy sku je do dat ko -
wą eks pre sję po przez za sto so wa nie fa li stej,
ara be sko wej li nii w po sta ci pni i ko na rów drzew
oraz kon tu rów sa mych po sta ci. Ko lor kła dzio ny
jest syn te tycz ny mi pla ma mi barw ny mi. Przed
wy ko na niem opi sa ne go dzie ła Ma tis se na ma lo -
wał szki ce olej ne (fot. 2, fot. 3) oraz akwa re lę -
-szkic (fot. 4), któ ra do sko na le ilu stru je spo sób
bu do wy kom po zy cji.

Po przez drob ne po cią gnię cia pędz la Ma tis -
se two rzy w akwa re li barw ne plam ki, zo sta -
wia jąc czy stą prze strzeń pod obra zia. Two rzy
kom po zy cję, któ ra ma swo je źró dło w po in-
ty li zmie. Spo sób kon struk cji ob ra zu jesz cze
wy raź niej wi dać w szki cu (fot. 2), w któ rym
Ma tis se po słu żył się moc ny mi pla ma mi czy -
stych barw. Jest on prak tycz nie abs trak cyj ny
w for mie, pla my moc nych ko lo rów kła dzio ne
są osob no, prze strzeń mię dzy ni mi jest wol na,
a two rzą ją gru py ja śniej szych i ciem niej szych
ze sta wień barw nych. Struk tu ra chro ma tycz -
na ca ło ści jest prze my śla na, a głę bia wy kre -
owa na przez osa dzo ny nie mal w cen trum
pra cy ja sny róż, oto czo ny przez moc niej sze

bar wy. Ko lo ry od ci na ją się od sie bie, ale jed -
no cze śnie współ gra ją, two rząc prze strzeń.
Ko lej ny szkic (fot. 3) uka zu je nie mal sfi na li -
zo wa ny efekt, do któ re go zmie rzał Ma tis se.
Pla my ko lo ru od dzie lo ne są ara be sko wy mi
kon tu ra mi, na da jąc pra cy nar ra cję od da la ją -
cą ją od abs trak cji.

In nym przy kła dem my śle nia „czy stym ko -
lo rem i prze strze nią” jest La Ger be (fot. 5),
pra ca z ostat nie go okre su ży cia ma la rza, któ rą
do swo je go do mu w Ka li for nii za mó wi li u nie -
go Sid ney i Fran ces Bro dy. Dzie ło, wy ko na ne
w tech ni ce ce ra micz nej, przed sta wia roz prze -
strze nia ją ce się li ście o wy ra zi stych bar wach –
czer ni, zie le ni, gra na tu, czer wie ni i oran ge’u.
Kom po zy cja bu do wa na jest tu ja ko roz cho dzą -
ca się po pół okrę gu sieć drob nych form. Wol na
prze strzeń po mię dzy ni mi wno si świa tło
do owej struk tu ry. Dol na par tia jest zwar ta,
roz prze strze nia się ku gó rze. Chro ma tycz nie
uło żo na jest tak, by punkt kon cen tra cji w po -
sta ci cie plej szych barw sta no wił cen trum, zaś
chłod ne ko lo ry uło żo ne są na ze wnątrz. 

Ta ki spo sób roz kła da nia ak cen tów kolorys-
tycznych przy wo dzi na myśl wła śnie styl kom -
po no wa nia i wy obraź ni prze strzen nej He le ny

płót na ge nial nej Se ra phi ne z Sen lis. W po dej ściu
do sztu ki łą czy Hel En ri z ty mi wiel ki mi Fran cu -
za mi tyl ko owa dziew czę ca nie fra so bli wość, któ -
rą naj le piej od da je nie prze tłu ma czo ne sło wo
fran cu skie «can deur»” 77. 

III
XX wiek był dla świa ta prze ło mo wym okre -
sem. Do świad cze nia, któ re sta ły się udzia łem
ów cze śnie ży ją cych, zmie ni ły war to ści i ży cie
nie mal ca łe go świa ta. Do tych cza so wa ro la
sztu ki rów nież mu sia ła ulec zmia nie. Jej moc
i si ła wy ra zu wy pły wa ły z in nych źró deł niż
wcze śniej. Na ru inach po przed nie go wie ku na -
stą pi ła ko niecz na od bu do wa. „No we cza sy”
przy nio sły no we po dej ście do kom po no wa nia
ob ra zu po przez za sto so wa nie ko lo ru ja ko
głów ne go no śni ka dia lo gu mię dzy ar ty stą
a od bior cą. He le na Ber le wi jest do sko na łym
przy kła dem twór czy ni, w któ rej do rob ku moż -
na za ob ser wo wać za rów no wpływ zmie nia ją -
cych się cza sów, w ja kich ży ła, jak i oso bi stych
prze żyć i dra matów. To spra wi ło, że za czę ła
po strze gać świat w spo sób no wa tor ski, nie mal
cał ko wi cie od ci na jąc się od tra dy cji w sztu ce.

Po ni żej przy ta cza my przy kła dy ar ty stów,
któ rych twór czość ewo lu owa ła w efek cie in ne -
go, no we go po strze ga nia sztu ki, wy zna cza jąc
pew ne względ nie trwa łe i uchwyt ne tren dy,
jak np. fo wizm, po in ty lizm czy ac tion pa in ting
i co lor field pa in ting. Wska zu je my ich nie-
kon wen cjo nal ne my śle nie o sztu ce i wpływ je -
go efek tów na ma lar stwo i je go ro zu mie nie
w XX wie ku. Spo sób de fi nio wa nia dwu dzie sto -
wiecz nej sztu ki zo bra zu je my na przy kła dzie wy -
bra nych twór ców eu ro pej skich, a tak że tzw.
szko ły no wo jor skiej. 

Hen ri Ma tis se (1869–1954) jest jed nym
z naj bar dziej cha rak te ry stycz nych twór ców,
któ ry po strze ga jąc w no wa tor ski spo sób kom -
po zy cję ma lar ską, wy ty czył za ra zem no we
kie run ki roz wo ju tej dzie dzi ny. Był zwo len ni -
kiem czy stej bar wy, bę dą cej pod sta wą two rze -
nia płasz czy zny płót na. W swo im ma lar stwie
uzy skał ilu zję prze strze ni po przez na pię cie po -
wsta łe po mię dzy przed mio tem a pła ską po -
wierzch nią. Do bu do wy kom po zy cji uży wał
moc nych, kon tra stu ją cych barw o czy stym ko -
lo rze za miast tra dy cyj ne go świa tło cie nia i gra -
da cji to nal nej, co przy czy ni ło się do uzy ska nia
efek tu świe tli sto ści. Moc ne ko lo ry na kła dał
sprzecz nie z obo wią zu ją cy mi kon wen cja mi,
ale do kład nie we dług au tor skiej me to dy ob ra -
zu ją cej je go spo sób my śle nia. Do skona łym te -
go przy kła dem jest mo nu men tal na pra ca
olej na Ra dość ży cia (fot. 1), wy ko na na w la -
tach 1905–1906 w Col lio ure we Fran cji.

Pra ca przed sta wia idyl licz ną sce nę roz ko szy
ludz kich na tle po łu dnio we go pej za żu. Po sta cie
łą czy wspól ny te mat, ale wy da ją się od izo lo wa -
ne od sie bie. Są tu sce ny gru po we i po je dyn cze,
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Fot 2. Henri Matisse, Szkic do Radości życia
(Study for the Le bonheur de vivre), 1905,

The Barnes Foundation, Filadelfia

Fot 1. Henri Matisse, Radość życia (Le bonheur
de vivre), 1905–1906,

The Barnes Foundation, Filadelfia

7

Fot 3. Henri Matisse, Szkic do Radości życia
(Study for the Le bonheur de vivre), 1905,
Museum of Modern Art, San Francisco077 Hel Enri, kat. wyst. Centralne Biuro Wystaw Artystycznych, Warszawa 1958.
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Ber le wi. W po dob nej kon wen cji pla nu je ona
pra cę pa ry ską z 1961 r. (fot. s. 47), gdzie dwa
do mi nu ją ce ko lo ry – czer wień i czerń – ze sta -
wio ne na ja snym pa pie rze, wza jem nie na sie -
bie od dzia łu ją, a wol na prze strzeń po mię dzy
ni mi do da je „świa tła”. Dwu ko lo ro we fi gu ry
roz prze strze nia ją się w gó rę w spo sób eks pre -
syj ny, po dob nie jak w dzie le Ma tis se’a.

Isto tą sztu ki Hel  En ri jest po strze ga nie rze -
czy wi sto ści przez ko lor i kon stru owa nie prze -
strze ni na je go pod sta wie. Do mi na cja bar wy
nad ry sun kiem da ją wra że nie wspo mnia nej
świe tli sto ści i prze strzen no ści. By po słu żyć się
ko lej nym po rów na niem, ze sta wia my ze so bą
dwie akwa re le Ma tis se’a i Hel En ri.

W akwa re lo wym szki cu (fot. 4) Ra do ści ży -
cia z 1905 r. oraz pra cy (fot. s. 46, fot. detalu
s. 9) wy ko na nej przez Hel  En ri za uwa żal ne są
du że po do bień stwa w osią ga niu upra gnio ne go
re zul ta tu po przez za sto so wa nie tech ni ki po in -
ty li zmu. Oba dzie ła zo sta ły stwo rzo ne w ana-
lo gicz ny spo sób – po przez drob ne plam ki
ze sta wio nych ze so bą i dzia ła ją cych na sie bie
ko lo rów, do peł nia ją cych się wza jem nie. W od -
da le niu two rzą mi go tli wy, wi bru ją cy bar wa mi

i po ły sku ją cy ob raz ca ło ści. O ile w przy pad ku
mi strza Ma tis se’a ma my jed nak do czy nie nia ze
szki cem do pra cy olej nej, to u Ber le wi – z pra -
cą skoń czo ną. 

Po dob nie nie oczy wi ste po strze ga nie skoń -
czo ne go dzie ła pre zen to wa li ma la rze ze szko -
ły no wo jor skiej, re pre zen tu ją cy tak zwa ny
eks pre sjo nizm abs trak cyj ny. Po śród nich wy -
mie nić na le ży mię dzy in ny mi Sa ma Fran ci sa
(1923–1994) i Clyf for da Stil la (1904–1980),
twór ców – ko lej no – tzw. ac tion pa in ting oraz
co lor field pa in ting. 

Sam Fran cis, za nim zo stał ar ty stą, stu dio -
wał psy cho lo gię i bo ta ni kę na Uni wer sy te cie
Ka li for nij skim w Ber ke ley. Pod czas II woj ny
świa to wej słu żył w Si łach Po wietrz nych Sta -
nów Zjed no czo nych. W la tach 50. XX w. po
raz pierw szy zo ba czył w Pa ry żu ob ra zy Clau -
de’a Mo ne ta (1840–1926), któ re mia ły klu -
czo wy wpływ na je go dal sze ży cie i po-
strze ga nie sztu ki. Świa tło i ko lor sta ły się
war to ścia mi nad rzęd ny mi w je go twór czo ści.
Ona sa ma ewo lu owa ła od mo no chro ma tycz -
nych abs trak cji. Fran cis wy pra co wał swój
cha rak te ry stycz ny styl po przez dwa efek ty:

8

Fot. 5. Henri Matisse, La Gerbe, 1905,
Los Angeles County Museum of Art

Fot 4. Henri Matisse, Szkic do Radości życia
(Study for the Le bonheur de vivre), 1905,

Kolekcja Państwa Henry M. Reed Detal obrazu ze s. 46
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ty po we dla ar ty sty sta no wi dra ma tycz ne na -
pię cie po mię dzy for ma mi, agre syw ną i na -
chal ną wręcz eks pre sję barw, w któ rej je dy nie
ja sne frag men ty płót na wno szą nie odzow ny
od dech.

Kompozycję abs trak cyjną (fot. s. 48) Hel
En ri z 1962 ro ku, cha rak te ry zu je po do bień -
stwo for mal ne do przy wo ła nej po wy żej pra cy.
Ar tyst ka kompo nu je for my ro ślin ne od dzie lo -
ne od sie bie wol ną prze strze nią. Kształ ty
w gór nej par tii oto czo ne są czer wo nym kon -
tu rem, co wzmac nia efekt świa tło cie nia. Nie
da się nie za uwa żyć zbież no ści w po szar pa -
nych kon tu rach form obu prac. Kry ty cy do szu -
ku ją się w nich od nie sień do na tu ry, si ły od-
dzia ły wań de struk cyj nych ży wio łów.

Po wyż sze ze sta wie nie wy bra nych prac kil ku
ar ty stów z pra ca mi Hel  En ri mia ło na ce lu uka -

za nie i za ak cen to wa nie jej no wa tor skie go my -
śle nia, a tak że in ne spoj rze nie na pra ce au tor -
ki, któ rej twór czość do tej po ry wpi sy wa no
w wy god ne ra my sztu ki na iw nej. Pod ko niec
wie ku XIX i w wie ku XX sztu ka pry mi ty wi stów
– „nie za głu szo na” re gu ła mi aka de mii – cie szy -
ła się ogrom nym za in te re so wa niem. Mia ło to
jed nak tak że – co po ka zu je ten przy pa dek –
krzyw dzą ce kon se kwen cje. Do nur tu te go przy -
pi sy wa no bo wiem twór ców wy łącz nie dla te go,
że nie ukoń czy li szkół ar ty stycz nych. Ro dzi się
za tem py ta nie, czy Ber le wi nie za pła ci ła zbyt
wy so kiej ce ny za swo ją ży cio wą hi sto rię? Czy nie
stra ci ła przez to szan sy na po wszech ną oce nę
swych do ko nań na in nym po zio mie – ce nio no
wszak że jej abs trak cyj ne i pre kur sor skie my śle -
nie, dą że nie do eks pre sji po przez kom po zy cję
czy też moc ne ze sta wie nia barw ne – na spoj rze -
nie na jej nie za prze czal nie nie zwy kłą twór czość
pod in nym ką tem…

Być mo że po lek tu rze rów nież i Pań stwa za -
in try gu je py ta nie, czym in spi ro wa ła się ta nie -
zwy kła, a za ra zem nie ty po wa twór czy ni. Czy
pod pa try wa ła no we nur ty w ob ra zach in nych
ar ty stów? A mo że de termi no wa ła ją we wnę-
trz na po trze ba eks pre sji, któ ra bez wied nie

wy róż nia ją cy się moc ny ko lor, kła dzio ny drob -
ny mi klek sa mi far by na ja snym pod obra ziu.
W je go pra cach to ko lor był głównym środ -
kiem wy ra zu i punk tem wyj ścia, od któ re go
au tor roz po czy nał i kre ślił kom po zy cję ca łe go
płót na.

W ze sta wie niu cha rak te ry stycz nych prac
te go ar ty sty z po dob ny mi dzie ła mi He le ny Ber -
le wi na pierw szy plan wy bi ja się akwa re la
na pa pie rze Fran ci sa z ro ku 1960 (fot. 6), któ -
ra od ro ku 2005 jest wła sno ścią Mo dern Mu se -
et w Sztok hol mie, ja ko da ro wi zna dy rek to ra tej
pla ców ki z lat 1958–1973, Pon tu sa Hulténa
(1924–2006).

Pra ca za kom po no wa na jest wer ty kal nie,
zaj mu je ca łą prze strzeń pod obra zia. Zbu do wa -
na jest z nie okre ślo nej mo no chro ma tycz nej fi -

gu ry o ob łych kra wę dziach i błę kit nym ko lo ry -
cie. Po zo sta ła prze strzeń pa pie ru za go spo da ro -
wa na jest klek sa mi nie bie skiej far by. Nie moż na
nie za uwa żyć po do bień stwa for mal ne go i chro -
ma tycz ne go z akwa re lą Hel  En ri z 1962 r. (fot.
s. 39). Po dob nie jak u Fran ci sa, Ber le wi ope ru -
je jed no li tą fi gu rą o mięk kich kształ tach, od da -
ną w chłod nej to na cji barw nej, a obie pra ce
wy róż nia ją się wol ną prze strze nią wo kół do mi -
nant barw nych. Efekt świa tła oraz prze strzen -
no ści jest iden tycz ny. Jak gdy by pra ce mia ły
two rzyć je den cykl.

Się ga jąc po ko lej ne dzie ło: Blue Blo od Sto ne
z 1960 r. (fot. 7), wy ko na ne w tech ni ce li to gra -
ficz nej, znaj du ją ce się w Ta te Bri tan w Lon dy -
nie, po now nie ze sta wia my je z akwa re lą Ber -
lewi z ro ku 1971 (fot. s. 33). W pierw szym mo -
men cie wi dzi my po do bień stwo pio no wej kom -
po zy cji, po tem – mo nu men tal ną czer wo ną
for mę, oko lo ną nie bie skim kon tu rem. Pra ce
uka za ne na ja snym pa pie rze, o wy ra zi stej si le

od dzia ły wa nia, łą czy po dob ne ro zu mie nie war -
to ści ko lo ru i kon tra stów barw nych, a eks pre sję
wzma ga ją ze sta wie nia ko lo ry stycz ne. Ar ty ści
stwo rzy li dzie ła abs trak cyj ne, zbli żo ne jed nak
do fi gu ra cji. Za sto so wa li kon tra sty pod kre śla -
ją ce róż ni ce i da ją ce świa tło cień, a na wet złu -
dze nie ru chu, uzy ska ne dzię ki ze sta wie niom
ko lo ru.

Ko lej ny przy wo ła ny twór ca szko ły no wo jor -
skiej – Clyf ford Still – ma lo wał po cząt ko wo tra -
dy cyj ne sce ny z po sta cia mi ludz ki mi. Od szedł
od nich w la tach 1938–1942, a je go abs trak -
cyj ne ob ra zy uka zy wa ły ze sta wio ne ze so bą
po la barw ne o nie re gu lar nych, po szar pa nych
kra wę dziach. Po służ my się tu pra cą z 1956 ro -
ku (fot. 8), na le żą cą do no wo jor skie go Whit -
ney Mu seum of Ame ri can Art. Przed sta wie nie
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Fot. 6. Sam Francis, Bez tytułu (No title), 1960,
Modern Museet, Sztokholm

Fot. 7. Sam Francis, Blue Blood Stone, 1960,
Tate Britain, Londyn

Fot. 8. Clyfford Still, Bez tytułu (No title), 1956,
Whitney Museum, Nowy Jork
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Za py ta na o to, dla cze go za czę ła ma lo wać, po -
wie dzia ła: „chy ba ze sta ro ści”.11

Ta ab sur dal na z po zo ru od po wiedź od sła -
nia nam od ra zu pa ra dok sal ną sy tu ację re cep -
cji twór czo ści Hel En ri. Gdy by nie by ła ko bie tą
i nie skoń czy ła sie dem dzie się ciu lat, mo że nikt
nie za py tał by jej o po wód ma lar stwa. Mło dych
ab sol wen tów aka de mii – męż czyzn – nikt nie
py ta, dla cze go za czę li ma lo wać. Ta kie py ta nie
za da je się naj czę ściej ko bie tom. Je śli za czy na -
ją ma lo wać mło do, na przy kład w cza sie stu -
diów w aka de mii sztuk pięk nych, ni ko go to już
nie dzi wi, choć kie dy He le na Ber le wi skoń czy -
ła osiem na ście lat, na le ża ło to ra czej do rzad -
-ko ści. Jed nak je śli ko bie ta za cznie ma lo wać
w wie ku eme ry tal nym, a w mo men cie, w któ -
rym po win na od po cząć w ma low ni czym za -
-kąt ku o re gu lar nych ścież kach wy sy pa nych
żwi rem, od nie sie suk ces na sce nie ar ty stycz nej,
bu dzi to uza sad nio ny nie po kój. Kto jej po mógł?
Ko mu za bra ła miej sce? Czy w jej ży ciu na stą pi -
ło ja kieś wy da rze nie, któ re spo wo do wa ło, że
chwy ci ła za pę dzel – wy da rze nie ra do sne al bo
nie szczę śli we, spo łecz ne lub pry wat ne? Ocze -
ku je się od po wie dzi, któ ra tę spra wę na tych -
miast wy ja śni, wy gła dzi wzbu rzo ną wo dę,
przy wró ci świat do po rząd ku, od sła nia jąc przy -
czy nę ano ma lii. Tym cza sem Hel En ri od po wia -
da po pro stu: ma lu ję, bo je stem sta ra. Rów nie

do brze mo gła by po wie dzieć: ma lu ję bo ży ję.
Hel En ri uzu peł ni ła też swo ją wy po wiedź ta -
kim oto sar ka stycz nym ko men ta rzem: wcze -
śniej lu bi łam śpie wać, ale głos mi osłabł.

We dług Geo r ge’a Lu ca sa isto ta sztu ki po le ga
na tym, że czło wiek przy po mo cy mi me sis wy -
zwa la się z za ple cza ma gii. Mi me tycz ny gest,
któ ry wy ko na ła He le na Ber le wi w 1952 ro ku,
cze ka jąc w do mu na sy na i ma lu jąc tu szem
na sza rym pa pie rze bu kiet mi mo zy, po twier dza
tę myśl. Sztu ka nie ma kon kret ne go po wo du.
Na to miast speł nia nie zwy kle waż ną funk cję.
Za ha cza nas w ży ciu i jed no cze śnie od nie go od -
ry wa. Wy twa rza swój wła sny czas, al ter na tyw -
ny wo bec cza su zna ne go z co dzien no ści, ale
i cza su mi tycz ne go. Jed no cze śnie jest z ni mi
w bez u stan nym dia lo gu.

W 1954 ro ku, z oka zji swo jej pierw szej wy -
sta wy in dy wi du al nej w ga le rii Bénézit w Pa ry -
żu, He le na Ber le wi – Hélene Ber le wi – ob ra ła
pseu do nim Hel En ri. Two rząc tak skon fi gu ro -
wa ne ar ty stycz ne na zwi sko, we szła od ra zu
w nie zwy kle cie ka wą re la cję za rów no z oso bo -
wo ścią i syl wet ką swe go sy na Hen ry ka Ber le -
wie go, wy bit ne go ar ty sty, jak z ar ty stycz nym
pej za żem po wo jen nej Fran cji. Pseu do nim,
utwo rzo ny ze skró tu wła sne go imie nia i fran -
cu skie go brzmie nia imie nia Hen ryk – En ri,
za wie ra w so bie i ko no tu je dwie sple cio ne toż -

znaj do wa ła uj ście w ta kich, a nie in nych
roz wią za niach for mal nych? Nie moż na
wy klu czyć ani mo ty wu świa do mej in spi ra -
cji, ani sa modziel no ści w do cho dze niu do
ta kich roz wią zań for mal nych. Nie roz strzy-
gnie my te go za gad nie nia na kar tach ni niej -
sze go ka ta lo gu, ale nie ma to też więk sze go
zna cze nia dla czer pa nia es te tycz nej przy -
jem no ści z od bio ru pre zen to wa nych na wy -
sta wie dzieł He le ny Ber le wi. Go rą co za tem
na ma wia my Pań stwa do eks plo ra cji świa-
ta Hel  En ri z uwzględ nie niem kon tek stu
wy ni ka ją ce go z po wyż szych tre ści. War to
przyj rzeć się te mu do rob ko wi uważ nie,
przy chyl nie i na no wo.

Z ra do ścią przed sta wia my Pań stwu pra -
ce wiel kiej ar tyst ki – nie zwy kłe, no wa tor -
skie i zde cy do wa nie wy kra cza ją ce po nad
prze cięt ną sztu kę – osob ne. Do któ rych in -
spi ra cje czer pa ła głów nie z przy ro dy bę dą -
cej dla niej mi stycz nym, przy pomi na ją cym
ma rze nia sen ne po wro tem do wspo -mnień
z idyl licz nych lat spę dzo nych w ro dzin nej
Pol sce. Za pra sza my na wy sta wę Hel Enri.
Potęga koloru uka zu ją cą kil ka dzie siąt prac
z lat 1954–1971, zor ga ni zo wa ną z ini cja-
ty wy Wej man Gal le ry w War sza wie, we
współ pra cy z Ga le rią Sztu ki w Le gni cy.

DO RO TA JA REC KA

Mo wa kwia tów

13

011 „Cud wy gry zmo lo ny”, „Świat” 1958, 1 czerw ca. Por tak że o wy sta wie w Kor de gar dzie w 1958 ro ku, Ka ro li -
na Zy cho wicz, 16 V–30 V 1958, Hel En ri Ma lar stwo, https://za che ta.art.pl/pl/wy sta wy/ar chi wal ne
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sa mo ści – wła sną i sy na. Są to toż sa mo ści prze -
kształ co ne, skle jo ne w po stać hy bry dycz ną –
ode rwa ną od jed no znacz nie de fi nio wa nej płci
kul tu ro wej i po zy cji spo łecz nej. Zneu tra li zo -
wa ne zo sta ją, i tym sa mym ge stem znie sio ne,
dwie ce chy wła ści we go na zwi ska – ko bie ca
i ży dow ska. No we mia no brzmi z fran cu ska
i w cie ka wy spo sób ry mu je się z na zwi skiem
sy na. Dwu sy la bo we sło wa – Hel En ri i Ber le wi
– sta no wią pa rę opar tą na toż sa mo ści li nii
me lo dycz nej, zwłasz cza je śli sło wo Ber le wi
wy mó wi się po fran cu sku ja ko Ber -Le wi, z ak -
cen tem na ostat nią sy la bę. En ri to Hen ryk,
czy li Hen ri. Sko ro człon koń co wy jest po pu lar -
nym imie niem, człon po cząt ko wy od bie ra się
in tu icyj nie jak na zwi sko. Ta in wer sja jest mo -
że naj bar dziej ta jem na i nie zwy kła. Uwa ża na
za opie kun kę i straż nicz kę sy na – ar ty sty, sa -
ma sta je się te raz je go dziec kiem i wy two rem.
Je go ar ty stycz na toż sa mość jest dla niej prze -
strze nią iden ty fi ka cji, wy twa rza ję zy ko we wa -
run ki po wsta nia jej no wej, już ar ty stycz nej
sy gna tu ry.

Hel En ri na le ży do tych ar ty stek, któ re we -
szły na sce nę, mo dy fi ku jąc swą toż sa mość.
Po rów ny wa no ją do Grand ma Mo ses al bo Sé-
ra phi ne de Sen lis. Jed nak przy pa dek Hel En ri
jest in ny: no we na zwi sko nie jest wy ni kiem
asy mi la cji przez świat do mi nu ją cej kul tu ry, ale
wła sną stra te gią rów no rzęd nej obec no ści
w tym świe cie. Po dob nie dzia ła ły Clau de Ca -
hun czy Ju dy Chi ca go, obie ra jąc in try gu ją ce
lub pro wo ka cyj ne pseu do ni my. We Fran cji,
w kon tek ście sztu ki, imię/na zwi sko Hen ri ma

jesz cze jed ną oczy wi stą ko no ta cję: Cel nik,
Hen ri Ro us se au. Ma larz, któ ry to wa rzy szył ar -
ty stycz nej awan gar dzie krę gu ku bi zmu i fo wi -
zmu, ce nio ny przez nie wie lu, od rzu co ny przez
więk szość. Hel En ri wcho dzi na fran cu ską sce -
nę ar ty stycz ną w 1954 ro ku, co jest zna mien -
ne. Je ste śmy już po zde fi nio wa niu sztu ki przez
sur re ali stów ja ko psy chicz ne go au to ma ty zmu,
po wstrzą sie, ja kim by ła agre sja na zi stów skie -
ro wa na prze ciw każ dej, tak że ar ty stycznej,
od mien no ści. Je an Du buf fet wpro wa dził do
dyskur su ar ty stycz ne go okre śle nie art brut
i sam pró bo wał w swo im ma lar stwie uwal niać
spon ta nicz ną pier wot ną ener gię, nie skrę po -
wa ną kul tu rą. Otwar cie świa ta pro fe sjo nal nej
kry ty ki i hi sto rii sztu ki na świat „nie pro fe s-
jo nal ny” i „na iw ny” jest więk sze niż kie dy -
-kol wiek wcze śniej. Hel En ri ma zna ko mi tą sy -
tu ację dla star tu. Koń czy się świat ide olo gii,
za czy na się świat róż ni cy i toż sa mo ści. 

Jed nym z naj cie kaw szych wąt ków sztu ki
Hel En ri jest jej re la cja do twór czo ści sy na.
Hen ryk Ber le wi był uczest ni kiem pol skiej i mię -
dzy na ro do wej awan gar dy nur tu kon struk ty wi -
stycz ne go, no wa tor skim ty po gra fem i teo re ty-
kiem sztu ki, współ two rzył świat plu ra li stycz -
nej kul tu ry ar ty stycz nej lat dwu dzie stych XX
wie ku: pol skiej, mię dzy na ro do wej i kul tu ry ji -
dysz.22 Od 1928 ro ku miesz kał we Fran cji,
z nim w Pa ry żu za miesz ka ła tak że je go mat ka,
He le na. Po emi gra cji Ber le wi nie uczest ni czył
w ru chu ar ty stycz nym po wią za nym z tym, co
moż na okre ślić jak awan gar da. Po wrót do śro -
do wi ska awan gar dy na stą pił dla nie go w ro ku

14

Detal obrazu ze s. 49

022 Por. Mag da le na Fran kow ska, Ar tur Fran kow ski, Hen ryk Ber le wi, Wy daw nic two Czy sty Warsz tat, War -
sza wa 2009, Seth L. Wo litz, „Hen ryk Ber le wi i nie ostra toż sa mość: es te tycz ne po szu ki wa nie au ten tycz -
no ści”, w: Po lak Żyd, Ar ty sta. Toż sa mość a awan gar da, red. J. Su chan, K. Szy ma niak, Mu zeum Sztu ki
w Ło dzi, 2010, s. 66–79
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1957, w mo men cie udzia łu w wy sta wie Précur -
seurs de l’art abs tra it en Po lo gne w ga le rii De ni -
se René w Pa ry żu. De ni se René za pre zen to wa ła
je go pra ce obok ob ra zów Wła dy sła wa Strze -
miń skie go, Ka ta rzy ny Ko bro i Ka zi mie rza Ma -
le wi cza, a tak że na mó wi ła na re kon struk cję
przed wo jen nych kom po zy cji. W 1957 ro ku ar -
ty sta zo stał za pro szo ny do zbio ro wej wy sta -
wy 50 ans de pe in tu re abs tra ite zor ga ni zo wa nej
przez Mi che la Seu pho ra. Dzię ki te mu po wro -
to wi Ber le wi wy two rzył i utrwa lił na no wo
swój wi ze ru nek, opar ty o tra dy cję awan gar dy,
co w in te re su ją cym tek ście opi sa ła nie daw no
Aga ta Pie tra sik.33 Być mo że ma ja kieś zna cze -
nie dla hi sto rii Hel En ri, że wy da rze nie po wro -
tu Hen ry ka Ber le wie go do świa ta sztu ki no wej
od by ło się po jej de biu cie. 

Kie dy Hel En ri ma lo wa ła swój pierw szy bu -
kiet mi mo zy, jej syn nie był awan gar dzi stą i nie
zaj mo wał się geo me trycz ną abs trak cją. Ten
czas miał już daw no za so bą. Ma lo wał por tre -
ty i mar twe na tu ry bli skie No wej Rze czo wo ści,
ale bez jej kry tycz ne go spoj rze nia. Hel En ri,
ma lu jąc tak, jak wi dzi i czu je, bez przy mu su
kon fron ta cji z miesz czań skim wi dzem, być
mo że po mo gła otwo rzyć mu na no wo dro gę
do sztu ki no wo cze snej. Tak by ło przy naj mniej
w wy mia rze hi sto rii in sty tu cjo nal nej. Ber le wi
po wró cił do War sza wy – już ja ko słyn ny abs -
trak cjo ni sta – dzię ki swo jej mat ce. Przy je chał
po raz pierw szy do Pol ski po trzy dzie sto let niej
prze rwie, w 1958 ro ku, na otwar cie jej wy sta -
wy w war szaw skiej Kor de gar dzie. La ta sześć -

dzie sią te to de ka da, w któ rej ar ty sta w peł ni
włą czył się w ży cie ar ty stycz ne kra ju. W 1966
ro ku, na rok przed śmier cią, zro bił trium fal ny
ob jazd po Pol sce. Wy sta wiał na ple ne rze
w Osie kach, na Bien na le Pla ka tu w War sza wie,
w To wa rzy stwie Sztuk Pięk nych w War sza wie,
w Mu zeum Po mo rza Środ ko we go w Słup sku
i Sa lo nie Sztu ki Współ cze snej w Ło dzi. 

Je go i jej sztu ka by ły w dia lo gu, ale nie trak -
to wa ła bym ich jak prze ci wień stwa. Ka te go rie
ra cjo nal no ści i ir ra cjo nal no ści, geo me trii i bio -
lo gii nie są w sztu ce opo zy cja mi. Cia ło, oko
i fi zjo lo gia by ły punk tem od nie sie nia dla dą -
żą cych do obiek ty wi za cji kom po zy cji Strze -
miń skie go. André Bre ton w swej wi zji sztu-
ki for mu ło wał kon cep cję znie sie nia prze ci -
wieństw mię dzy snem i ja wą, fan ta zją i re a-
li zmem. Geo r ges Ba ta il le w pi śmie „Do cu-
ments” w 1929 ro ku opu bli ko wał ar ty kuł „Mo -
wa kwia tów”. Pi sał tam, że kwia ty wzno szą ce
się z ca łą ener gią ku gó rze ma ją swój od po -
wied nik: za nu rzo ne w zie mi na gie, skrę co ne
ko rze nie. Ży wio łem kwia tów jest słoń ce, ko -
rze nie roz wi ja ją się ciem no ściach, ko rze nie są
ukry te, kwia ty wi docz ne, ale je śli kwiat by wa
sym bo lem uczu cia, to tyl ko ze wzglę du na
swo ją mrocz ną i zim ną, od py cha ją cą es te tycz -
nie pod ziem ną część. Kom po zy cje Hel En ri są
cie ka wym ob ra zem dia lek tycz nej na tu ry kwia -
tów. Ar tyst ka, chy ba w więk szym stop niu niż
my śli my, in te re so wa ła się ich mo wą, a nie wy -
glą dem.

Z ogrom ną przy jem no ścią przy sta łam na pro -
po zy cję Wej man Gal le ry wspól nej or ga ni za cji
z Ga le rią Sztu ki w Le gni cy wy sta wy pt. Hel
Enri. Potęga koloru. Po wo dów by ło kil ka. 

Po pierw sze i naj waż niej sze, nie zwy kle za in -
try go wa ła mnie per spek ty wa pre zen ta cji sze ro -
kiej pu blicz no ści tak cie ka wych, war to ścio wych
i nie zna nych do ko nań, w do dat ku tak nie zwy -
kłej oso bo wo ści, ja ką He le na Ber le wi z pew no -
ścią by ła. Ca łe ży cie wspie ra ła uzdol nio ne go
sy na Hen ry ka, a w wie ku pra wie osiem dzie się -
ciu lat spon ta nicz nie, z dnia na dzień za czę ła
two rzyć. Szczę śli wie do ży ła po nad stu lat, zdą -
ży ła więc za rów no roz wi nąć i zin dy wi du ali zo -
wać wła sny styl, jak i do cze kać peł nej sa tys-
fak cji ze swe go suk ce su – jej do ro bek cie szył się
uzna niem, mia ła też sze reg wy staw. 

Dziś jej pra ce fra pu ją nas, in spi ru ją i za dzi -
wia ją mo że na wet bar dziej niż jej współ cze -
snych, któ rzy ła two szu flad ko wa li ją ja ko
pry mi ty wist kę i po strze ga li przez pry zmat
uwa run ko wań spo łecz nych czy na wet pew nej
oso bli wo ści. Oto sę dzi wa, sta tecz na mieszcz -
ka się gnę ła po pę dzel, być mo że w wy ni ku
trud nych do świad czeń ży cio wych wy ni ka ją -
cych z hi sto rii oso bi stych, po wo jen nych za wi -
ro wań lub na wet star cze go zdzie cin nie nia.
Oso bi ście wo lę in ter pre to wać ten fakt ja ko hi -
sto rię z ga tun ku pięk nych, bo praw dzi wych
aneg dot z eman cy pa cją w tle. Wi dzę w niej
przy kład sil nej, doj rza łej ko bie ty, któ ra wbrew
kul tu ro wym kon we nan som mia ła – być mo że
tłu mio ną la ta mi – od wa gę i po trze bę sa mo roz -
wo ju. Świa do mej wła snych moż li wo ści i w peł -
ni go to wej do ar ty stycz nej eks pre sji jak że

ko bie cej oso bo wo ści na zdo mi no wa nych przez
męż czyzn sa lo nach sztu ki. 

Po dru gie, do strze gam wiel ką szan sę i wy -
zwa nie w moż li wo ści pod ję cia dzia łań wy sta -
wien ni czych w ko ope ra cji pry wat nej ga le rii
sztu ki z ga le rią bę dą cą in sty tu cją pu blicz ną.
Po ci chu li czę, że ini cja ty wa ta, w le gnic kiej pla -
ców ce re ali zo wa na po raz pierw szy, ośmie li in -
ne i w ten choć by sym bo licz ny spo sób przy czy ni
się do ko lej nych dzia łań lo ko wa nych na sty ku
sztu ki i biz ne su. Oby z korzyścią dla ryn ku sztu -
ki, nad któ re go bra kiem w le gnic kim re gio nie
moc no ubo le wa prze cież ca łe na sze śro do wi -
sko, z ar ty sta mi na cze le. Dziś za tem od da je my
do Pań stwa rąk nie tyl ko ka ta log wy sta wy, ale
tak że prze zna czo ne na sprze daż pra ce He le ny
Ber le wi – nie zwy kłą ko lek cjo ner ską oka zję. 

Po trze cie z ra do ścią i sa tys fak cją po dej mu -
ję tak zna czą cą i ofi cjal ną współ pra cę z Wej -
man Gal le ry, od da jąc tym sa mym naj wyż sze
uzna nie wy so kim stan dar dom jej dzia łań.
Dzię ku ję Krzysz to fo wi Wej ma no wi za tę pro -
po zy cję, jak i za la ta przy jaź ni, ale przede
wszyst kim – nie ła twych i wy ma ga ją cych wie lu
na kła dów sta rań na rzecz pol skiej sztu ki wspó-
ł cze snej. Je go przy kład (jak i zresz tą mój) do -
wo dzi, że w ży ciu war to wal czyć o re ali za cję
marzeń i że pasja w naszej pra cy jest nie sły cha -
nie waż na. 

Tym ser decz niej w imie niu wła snym, jak
rów nież po my sło daw cy wy sta wy prac He le ny
Ber le wi, a jed no cze śnie wy daw cy jej ka ta lo gu,
za pra szam Pań stwa do obu ga le rii. I oczy wi -
ście do lek tu ry ko lej nych stron. 

17

Dr JU STY NA TEO DOR CZYK
dy rek tor ka Ga le rii Sztu ki w Le gni cy

033 Aga ta Pie tra sik, „Re -Sta ging the Avant -gar de: Hen ryk Ber le wi’s Re turn to Abs tract Art”, „Wi dok. Teo rie
i prak ty ki kul tu ry wi zu al ne”, Nr 3, http://pi smo wi dok.org/in dex.php/one/ar tic le/view/64/141

Berlewi txt. 5.1:Makieta 1  5/7/19  11:27 AM  Page 16



Berlewi txt. 5.1:Makieta 1  5/7/19  11:27 AM  Page 18



Métamorphose florale, 1958

akwarela na papierze

sygn. i dat.: l.d.: Hel Enri / Paris 58

31 x 24 cm

Abstrakcja roślinna, 1956

pastel na żółtym papierze

sygn. i dat. śr.d.: Hel Enri / Paris 56

37,4 x 25,2 cm

20 21
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Kompozycja abstrakcyjna w owalu, 1965

akwarela na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris 65

23,5 x 31 cm

Abstrakcja roślinna, 1956

akwarela na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 56

31,3 x 23,5 cm

22 23
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Kompozycja abstrakcyjna
akwarela na papierze

sygn. l.d.: Hel Enri

20,6 x 29,5 cm

Kompozycja abstrakcyjna, 1962

pastel na papierze

sygn. i dat. śr.d.: Hel Enri / Paris 62

22,5 x 37,7 cm

24 25
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Kompozycja abstrakcyjna, 1966

akwarela na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris 66 Helena Berlewi

23,5 x 31,3 cm

26 27

Kompozycja abstrakcyjna, 1965

pastel na papierze

sygn. i dat. l. d.: Hel Enri / Paris 65

25 x 31,8 cm
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Kompozycja abstrakcyjna, 1959

akwarela na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 59

23 x 31,7 cm

28 29

Abstrakcja roślinna, 1964

akwarela, flamaster na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Berlin 64

23,5 x 31,5 cm

Berlewi kat. 7.1:Makieta 1  5/7/19  11:23 AM  Page 28



Kompozycja abstrakcyjna
akwarela na papierze

sygn. l.d.: Hel Enri / Paris

23,5 x 31 cm

30 31

Kompozycja abstrakcyjna, 1964

akwarela na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris Septembre 64

23,5 x 31,7 cm
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Kompozycja abstrakcyjna, 1962

akwarela, kredka na papierze

sygn. w obrębie kompozycji p.d.: Hel Enri / Paris 62

26 x 17,7 cm

32 33

Kompozycja abstrakcyjna, 1971

akwarela na papierze

sygn. i dat. śr.d.: Hel Enri Paris 71

31,5 x 24,5 cm
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Kompozycja abstrakcyjna, 1962

pastel, kredka na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 62

22,7 x 32 cm

34 35

Abstrakcja roślinna, 1954

akwarela na papierze zielonym

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris 54

26 x 34 cm
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Abstrakcja roślinna, 1956

akwarela, pastel na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 56

26,7 x 35,8 cm

36 37

Kompozycja abstrakcyjna, 1965

akwarela na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 65

23,7 x 31,7 cm
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Kompozycja abstrakcyjna, 1960

pastel na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris 60

26 x 34,5 cm

38 39

Kompozycja abstrakcyjna, 1962

akwarela na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris 62

17 x 23 cm
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Kwiaty i światło (Fleurs et Lumière), 1963

olej na płótnie

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 63

60 x 73 cm

Kompozycja abstrakcyjna
pastel na papierze

sygn l.d.: Hel Enri / Paris

25 x 32 cm

40 41
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Kompozycja abstrakcyjna, 1966

gwasz, długopis, flamaster na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Berlin 66

31,7 x 23 cm

Kompozycja kwiatowa, 1966

flamaster, długopis na tekturze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Berlin 66

24 x 30,5 cm

42 43
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Kompozycja abstrakcyjna, 1964

akwarela na papierze brązowym

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Berlin 64

21 x 26,7 cm

Kompozycja abstrakcyjna
akwarela na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 58

15,5 x 23,5 cm

44 45
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Kompozycja abstrakcyjna
długopis, kredka, flamaster na papierze

sygn śr.d.: Hel Enri / Paris

29,6 x 21 cm

46 47

Kompozycja abstrakcyjna, 1961

kredka, długopis na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 61

26,7 x 20,8 cm
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Kompozycja abstrakcyjna, 1962

akwarela, kredka na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Hamburg 62

23 x 16,8 cm

48 49

Kompozycja kwiatowa, 1966

długopis, kredka, flamaster na papierze

sygn potrójna i dat. śr.d.: Hel Enri / Warszawa 66

29,7 x 20,7 cm
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Kompozycja abstrakcyjna, 1969

pastel na papierze

sygn. i dat. l.d.: Hel Enri / Paris 69

17,2 x 22,4

50 51

Kompozycja roślina, 1955

akwarela na papierze

sygn. i dat. p.d.: Hel Enri / Paris 55

20 x 26,5 cm
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53

Kompozycja abstrakcyjna z czarnymi konturami
akwarela, kredka na papierze

sygn. i dat. śr.d.: Hel Enri / Paris 65

20,8 x 26,4 cm

52

Kompozycja abstrakcyjna, 1956

akwarela na papierze

sygn. i dat., p.d.: Hel Enri / Paris 56

25,5 x 36,5 cm
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Wystawy

1954 • Galerie M. Bénézit, Paryż, Francja (pierwsza wystawa indywidualna)
1955 • Galerie Charpentier (udział w zbiorowej wystawie Odkryć (Découvrir))
1958 • Galerie Anne Abels, Malarstwo naiwne, Kolonia, Niemcy
1958 • Galeria Kordegarda, Warszawa (16 V–30 V) (wystawa indywidualna)

Wystawa Sztuk Plastycznych w Sopocie z Okazji XI Festiwalu (20 VII–
3 VIII) (druga wystawa indywidualna w Polsce)

1959 • Galerie M. Bénézit, Paryż, Francja (wystawa indywidualna)
Salon niezależnych (Salon des Indépendants), Paryż, Francja

1960 • Galerie Suzanne Bollag, Zurych, Szwajcaria
Galerie d’Art Moderne Marie-Suzanne Feigel, Bazylea, Szwajcaria
Salon niezależnych (Salon des Indépendants), Paryż, Francja

1961 • Gewerbemuseum, Malarze amatorzy (Laienmaler), Bazylea, Szwajcaria
Galerie Bettie Tommen, Malarstwo naiwne (La Peinture naive)
Salon niezależnych (Salon des Indépendants), Paryż, Francja

1962 • Galerie Charpentier, Peinture... leur violon d’Ingres, Paryż, Francja (wysta-
wa zorganizowana przez baronową Alis de Rothschild)
Klub artystyczny Die Insel, Hamburg, Niemcy
Galerie Charpentier, Peinture... leur violon d’Ingres (udział w drugiej wy-
stawie), Paryż, Francja
Salon niezależnych (Salon des Indépendants), Paryż, Francja

1963 • Haus am Lützowplatz, Berlin, Niemcy
1964 • Galerie Hans Neuendorf, Hamburg, Niemcy (wystawa indywidualna)

Haus am Lützowplatz, Berlin, Niemcy (wystawa indywidualna)
Wystawa Sztuki Naiwnej, Salzburg, Niemcy

1965 • La Boetie Gallery, Peinture naive, Nowy Jork, USA
Galerie Charpentier, Peinture... leur violon d’Ingres (udział w trzeciej wy-
stawie), Paryż, Francja

1966 • Musée d’Art moderne de la Ville de Paris, Salon Club International Fémi-
nin, Paryż, Francja
Indywidualna wystawa Hel Enri, zorganizowana przez Naczelną Dyrekcję
PP Pracownie Sztuk Plastycznych. Klub Międzynarodowej Prasy i Książki
„Ruch” Warszawa
IV Plener koszaliński, Osieki, Polska

1967• Naive Kunst aus Polen, Stuttgart, Niemcy (wystawienie 18 prac)
Musée des Beaux-Arts w Neuchâtel, Art Naēf Polonais (wystawienie 27
prac)

1969 • Wystawa w Buenos Aires, Argentyna
1970 • Galerie Verrière, Hel Enri. Retrospective 1952–1970, Lyon, Francja (wysta-

wa indywidualna)

¨

¨

¨

Berlewi kat. 7.1:Makieta 1  5/7/19  11:24 AM  Page 54



Kalendarium

1873 • 20 III – rodzi się Helena
1923 • Henryk sformułował teorię mechanofaktury, w której zostaje odrzucona

iluzja przestrzenna w malarstwie na rzecz dwuwymiarowości płótna
1928 • przeprowadzka do Paryża
1952 • 14 I – powstaje pierwszy obraz Heleny
1954 • Pierwsza indywidualna wystawa w Galerii M. Bénézit w Paryżu

Audiencja w Pałacu Elizejskim u Prezydenta Republiki Francuskiej René
Coty (1882–1962)
Miasto Paryż nabywa jedną z prac artystki. Praca prezentowana w Mu-
sée d’Art moderne de la Ville de Paris
Artystka wymyśla i przybiera pseudonim: Hel Enri

1955 • Udział w zbiorowej wystawie Odkryć (Découvrir) w Galerie Charpentier
1958 • Udział po raz pierwszy w Salonie niezależnych (Salon des Indépendants)

w Paryżu
Pierwsza indywidualna wystawa w Polsce, zorganizowana przez warszaw-
ską Kordegardę, odbyła się dzięki zaproszeniu przez Ministerstwo Kultury
i Sztuki
Zakup trzech obrazów Hel Enri do Muzeum Narodowego w Warszawie

1959 • Druga indywidualna wystawa w Galerii M. Bénézit w Paryż
Rząd Francuski oraz miasto Paryż nabywają po jednej pracy artystki

1960 • Indywidualna wystawa w Galerii Suzanne Bollag w Zurichu, Szwajcaria
Udział w filmie Jean-Christophe Averty (1928–2017) Bouguet de femmes
(Bukiet kobiet) poświęconym twórczości siedmiu malarek, w tym Hel Enri

1965 • Udział w wystawie Peinture naive w Galerie La Boetie Nowym Jorku
Podróż do Stanów Zjednoczonych

1966 • Udział w wystawie w Salon Club International Féminin, Musée d’Art mo-
derne de la Ville de Paris, Paryż
Indywidualna wystawa Hel Enri, zorganizowana przez Naczelną Dyrekcję
PP Pracownie Sztuk Plastycznych. Klub Międzynarodowej Prasy i Książki
„Ruch” Warszawa

1967 • 2 VIII Umiera Henryk Berlewi
Udział w filmie Konstantego Gordona (1917–1983) Kwiatki Hel Enri

1969 • Wystawa w Buenos Aires, Argentyna
1970 • Wystawa w Galerie Verrière, Hel Enri, Retrospective 1952–1970, Lyon, Francja
1976 • 18 VII umiera Helena Berlewi

Wybrane kolekcje
dzieł Hel Enri

• René Coty (1882–1962) – Prezydent Republiki Francuskiej w okresie 1954–
1959

• Musée d’Art moderne de la Ville de Paris
• Muzeum Narodowe w Warszawie
• Jean-Paul Crespelle (1910–1994) dziennikarz i autor książek o artystach
• Édouard Frédéric-Dupont (1902–1995) francuski polityk
• Maximilien Gauthier (1893–1977) autor książek o sztuce
• Georges Hugnet (1906–1974) artysta, pisarz, krytyk. Autor Lettre à Hel Enri
• Anatole Jakovsky (1909–1983) francuski krytyk sztuki, założyciel Musée inter-

national d’Art naif Anatole Jakovsky w Nicei. Autor wstępu do katalogu Hel En-
ri (wydanego przez Centralne Biuro Wystaw Artystycznych), podpisany:
ANATOLE JAKOVSKY / (Paryż)

• Maurice Rheims (1910–2003) historyk sztuki i powieściopisarz
• Baronne Alix de Rothschild – pomysłodawczyni wystawy Peinture leur Violon

d’Ingres w Galerie Charpentier w Paryżu
• Izabela Stachowicz z domu Szwarc, pseudonim Czajka (1893–1969) – dzien-

nikarka, pisarka, pomysłodawczyni i komisarz wystawy Hel Enri w Polsce
w 1958 r.

• Anatol Stern (1899–1968) poeta, krytyk filmowy i literacki, tłumacz
• Władysława Jaworska (1910–2009) historyk sztuki, autorka książek o sztuce
• Monika Warneńska (1922–2010) – polska prozaiczka, reportażystka
• Stanisław Gajewski (ambasador PRL we Francji w latach 1954–1961)

¨

¨
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• Hel Enri przyjeżdża do Polski, „Życie Warszawy”, 1958, nr 110 (8 V).
• Życie zaczyna się po osiemdziesiątce… 79 lat miała Hel Enri gdy po raz pierwszy w życiu wzięła do ręki pędzel by z nudów nama-
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• Henryk Berlewi, Wspomnienia, realizacja, plany, „Głos Wielkopolski”, 1958, nr 135 (8–9 VI) [oraz „Dziennik Polski” 1958,

nr 142; „Dziennik Bałtycki”, 1958, nr 135].
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• Wiesław Borowski, Z wystaw warszawskich, „Życie Literackie”, 1958, nr 23 (8 VI).
• Cud wygryzmolony, „Świat”, 1958, nr 22
• Izabela Stachowicz „Czajka”, Hel Enri przyjeżdża, „Świat”,1958, nr 18 (5 V)
• Ega, Wystawa Hel Enri w Kordegardzie (informacja własna), „Trybuna Ludu”, 1958, nr 139 (19 V)
• Wiesław Borowski, Z wystaw warszawskich, „Życie Literackie”, 1958, nr 23 (8 VI).
• Hel Enri opuściła Warszawę (informacja własna), „Trybuna Ludu”, 1958 (1 IX)
• Hel Enri wystawia kwiaty, „Przekrój”, 1958, nr 688
• „Cudowna staruszka” i jej kwiaty – w Warszawie, „Kurier Polski”, 1958, nr 117 (20 V).
• K-L-T, 79 lat – debiut, 85 lat – sława, „Nowa Wieś”, 1958, nr 26
• Kwiaty Hel Enri, „Zwierciadło”, 1958, nr 24
• Kwiaty Hel Enri, „Życie Warszawy” 1958, nr 119 (18–19 V)
• M.W., Kwiaty polskie pod niebem Francji (informacja własna), „Trybuna Ludu” 1958, nr 130 (18 V)
• M.W., Hel Enri opuściła Warszawę, „Trybuna Ludu”, 1958, nr 244
• Moss, Interesujące spotkanie, „Stolica”, 1958, nr 24
• Marcinkowski S., Hel Enri, „Głos Wybrzeża”, 1958, nr 177
• Mossoczy W., Kwiaty Hel Enri, „Kobieta i Życie”, 1958, nr 17
• Stanisław Ledóchowski, Dlaczego nie ma wiosny, „Ekran”, 1958, nr 23 (8 VI)
• Andrzej Osęka, Kwiaty i kwiatki, „Przegląd Kulturalny”, 1958, nr 22
• Pani Hel Enri…, „K.P.”, 1958, nr 132
• Rozmowa Barbary Majewskiej z Henrykiem Berlewim, „Przegląd Kulturalny”, 1958, nr 24 (12 VI)
• S.B., Kwiaty czarodziejskie, „Tygodnik Powszechny” 1958, nr 24 (15 VI)
• Stanisław K. Stopczyk, Hel Enri i jej „Zielnik”, „Kierunki”, 1958, nr 24 (15 VI)
• W Kordegardzie…, „Stolica”, 1958, nr 22
• Warneńska M., Na warszawskim bruku kwitną…, „Orka”, 1958, nr 21
• Ignacy Witz, Przechadzki po warszawskich wystawach, „Życie Warszawy”, 1958, nr 135 (6 VI)

Wzmianki:
• „Kurier Polski” 1958, nr 132 (7–8 VI)
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• „Przekrój” 1958, nr 689
• „Trybuna Ludu” 1958, nr 144
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• „Życie Warszawy” 1958, nr 110
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